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G O T T I N G A .

1) U Dietricha : M . T u  liii  Cice ro­
ni  i De legi  bus l i b r i t r e s ,  ad optimo- 
rum excmplarium /idem recensiti stque pro- 
oemio , argumcntis et indice rerum instructi 
a £  o- Fr ied '. W a g n e r  1 ^ 0 4 . 96 . st ■ 8  

maj.

2) U tegoż ; Comment  ar ius  perp  e- 
t uu s  in M- Tu l l i i  Ciceronis  de leg i ­
bus l ibr  os tres conscriptus a j/ .  F. W a ­
gner.  1 8 0 4 . 1 8 4  st. 8  maj.

Edycja ta iest ciągiem szacownej 
kollekcyi klassykow łacińskich ułożonej 
przez znamienitego Philologa JP . R u — 
p e r t i ,  w którey wiele iuż Autorow 
łacińskich wyszło z dobremi Kommen- 
tarzami.

JP. W a g n e r ,  Direktor Gyrnnazi- 
nni w Lunebu 'gu , utorował sobie dro­
gą po przed/liczą edycją p i e r w s z e j  
xię§i Cicerona o prawach ; ciągła praca 
nad Cicer onem i innymi autorami z 
których korzystał, postawiła go teraz 
w sposobności obiasnienia wielu mieysc 
ciemnych łub poprawienia skażonych

przez zepsucie textu. Jednakże prawdzi­
wa przyczyna zawiłości i pomieszania 
wyobrażeń, i akie na wielu lpieyscach 
traktatu o prawach postrzegać można 
taką bydź się w ydaie, że największa 
przenikliwość krytyka i wykładacza nie- 
potrafi temu zaradzić. Zdaie się bowiem 
że ten traktat Cicerona iest podobno 
fragmentem , pierwszym rysem , które­
mu braknie ostatecznego wyrobienia tak 
co do rzeczy iako i wysłowienia,' któ­
ry  podobno po śmierci Autora został 
wydany z ręko pisma naprędce uło­
żonego, pełnego mazanin , przypiskow 
między wierszowych i nabrzeżnych.

Autor bardzo sprawiedliwie rozu­
mie , że Cicero niemiał zamiaru wysta- 
wować w tern dziele Systematu , w zna­
czeniu właściwem , prawa przyrodzone­
go lub prawa rozum u; lecz chciał ty l­
ko okazać że prawo i ustawy, nadwą­
tlone na ow czaś w Rzymie powsze­
c h n ą  burzą wieku, uiepochodzą pierwia- 
slkowie od ludzi ani od arbitralney tyl­
ko woli mocnieyszego, lecz przeciwnie 
boski im początek naznaczyć trzeba , ia­
ko iuż Z e n o n  Stoik powiedział [ Cic
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Nat. D cor. I ,  1 r  ] - Naturalem legem divi- goby na  wszystkie strony m ógł patrzeć., 
nam esse, eamque vim obtinere recta impe- W y rażen ie  [R o z . 9,22] caute vota red- 
rantern prohibentemque conti aria. N a tey  dunto, pow inno się ro z u m ie ć , iak  w y— 
posadzie opieraiąc swoie praw odaw stw o, daw ca słusznie uw aża, o czynieniu votum
niew ykłada iednak  p raw  czystego ro ­
zumu , lecz uw aża ludzi takieini lakie­
rni są  w  rzeczy sainey , m aiąc n a y b a r-  
dziey na celu R z y m ia n , ich szczegól­

ny  sposob m yślen ia , o b y eza ie , u s taw y ,

nie zaś o  iego spełn ien iu  r co po tw ier­
dza sam  Cicero- w ykładem  tego praw a 
[Roz, 16, 4 i  ] , P rzetoż  bardzo dobrze o— 
kazuie w ydaw ca zw iązek takow ey u s ta ­
w y z. tern co- następnie. Co się tycze u -

zw yczaie o so b liw e j podaie im  p raw a  staw y [Roz. 8, 19],, Q ui secus fax it [ to  

p raw dziw ie narodow e i rzym sk ie , m a- iest yad divas non adit caste] deus ipsevin- 
iące iednak n ie s a r te  piętno r o z u m n i  dexerit i w ykładu ©ney [ Roz. ro , 2 5 ]
odw iecznych ustaw  natury-

D aw na edycya A ng lika , D a v i e s ,  
służy  za fundam ent n in ioyszey ; w yda­

w ca niem ógł zaniedbać k ry ty k i te x tu , 

iakożkolw iek szczupłe by ły  granice k tó -

praescntii poence metu religio conf irmari vi- 
detur , A utor m n iem a, że Cicero sam  so­

bie przeciw i się , poniew aż pow iedział 

(R o z . 6 .) zgodnie z P la to n em , że u s ta ­
w a n iepow inna zawsze zniew alać do p o ­

re  w  planie sw ym  R edak to r tey  k o llek - słuszeństw a przez kary  i groźby. Lecz 

eyi za m ie rz y ł; tłum aczen ia  odnoszące C icero i P la to n , w  m ie jscu  p rzy w ied z io -
się do w yrazów  i ięzyka zachow ują m ia­
rę  p rz y z w o itą ; w ykład  i roztrząsn ien ie  
w yobrażeń  C iceronow ych spraw iedliw ie 
g łów nym  b ) ły  przedm iotem  iego obia-

nem  m ów ią tylko o poży tku  w yn ika ią - 
eym z zhołdow ania woli i skłonności 
duszy do przyięcia p raw a  p rzez w stęp  

czyniony do ich  zalecenia. N iem asz też
ś n ie ń ; tu  w chodzi on w  większe szcze- żadney sprzeczności, iaką sobie autor
guły  i staie się nieco rozw lekłym w y o b ra ż a , z. tem  co iest powiedziano-

K om m entarz  o p raw ach  tyczących ( Roz. 7 ) w przedm ow ie do p raw  tyczą- 
sie reh g n  „ od Roz.. 8- xięg,i 2giey, z d a -  cych się R elig ii. P ra w d a  ze  C icero , 
n iem  naszem  w piękne bogaty iest p o -  zak łada  tam  pobożność n a  uszanow aniu ' 
strzezem a. O to są  niektóre. P raw o $-21; bogow i  n ieodm iennym  porządku św ia -  
Augures templa liberała  habento, bardzo ta  m oralnego ; lecz dodaie w yraźn ie : 

dobrze iest w ytłum aczone p rz e z ,  ad Utiles autem esse opiniones has quis negetT 
adspectum libera, poniew aż A ugur o b ie - quum intelligat, quam multa jirmentur iurs 

i a ł  m ie jsce  na  Augur mm takie z k ló re -  iurando, quantce salutis sint foederum religi-
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ones, quam multos divini suppVicn metus a 
scelere revocaritf M ieysce w  k tó rem  iest 
rzecz o tajem nicach Eleuzyns'kich ( Roz. 

ł 5 , 3 6 ) dobrze zostało przez A ntora w y  ■ 

iaśnione. C icero pow stałe  przeciw ko 

w szystkim  w ogólności taiem niczym  nie­
w iast zgrom adzaniem  się nocnym  , w y­
jąw szy Święto dobrey Bogini ( Sacra B o - 
nae Deae). Atticus w staw ia się z a ta ie m n i-  
cam i Eleuzyńskiem i. Na to Cicero odpo 
w ia d a : Ego vero excipiam „  I ia  też chę­
tn ie  na  ich w yłączenie zgodziłbym  się „ 

w iele albow iem  uczyniły przysługi ro - 
dzaiow i ludzkiem u. Jednakże obrzędy 
nocne tak  w ie lu  po d leg a ią  nadużyciom , 
iż niem ogę ich cierpieć w  m oich p ra ­
w ach dla R zym ian układanych.— D la z a ­
radzen ia  ciem ności m ieysca (§. 6 7 )  sa- 

cerdos imprudentiam consilio expiatam mę­

tu liberet, au to r proponuie popraw ę: im­
prudentiam consilii. W y razy  ( §. 4 i  ) poe­
na violates nligionis iustam reeasationem non 
habet, w ytłum aczone są iedynym  sposo­
bem  iakiego składnia dozwala, p rzez k a ­
r ę  naznaczoną za  niedopełnione votum. 

Ale tem bardziey  zastanow ić każdego po­
w inno w yboczenie w raz  następujące po 
tych słow ach od § 4 z Roz. 16: Qiiid 

ego hic sceleratorum utar exemplis ? aż do 
końca i7go  Roz. w  którem  Cicero t r a -  
k tu ie  o karach iak ie  od Bogow  są p rz e ­
znaczone na ty c h , k tórzy onego n a w y -  

gnanie_ sk a za li, iego dom owe bogi [L a -

19S

res  ] w y rzu c ili, a  na  mieysce tych posąg 
bogini L i c e n t i a  zw aney wnieśli. Z da - 
ie się że sam em u w ydaw cy zachow ano 
było pierw szy ra z  zastanow ić  uw agę 
czy teln ika nad tą  osobliw szą do rzeczy  
niestosow nością, i  pokazać że całe  m iey ­
sce iest w trącone , tak  z przyczyny n ie ­
zgody iego z tem  co poprzedza, iako te i 
ze w zg lęd u 'n a  m ow ę i styl w ielką oka­
zujących niepopraw ność. W yznając  ie -  
dnak  że  osta tn ia  p rzy c z y rta ,c o  d o  w y ­

s ło w ien ia , zdaie się nam  ieszcze bydź 

w ą tp liw ą , poniew aż te  wady w ypływ ać 
m ogą z niedokonania i niezupełnośoi 
dz ie łka  albo z  zepsucia i pofałszow au, 
a  tem  sam em  nie są zdolne p rzekony­

w ać w idocznie o nieautentyczności tego 
m ieysca; bynaym niey od zdania  Auto­

ra  n ieodstępuiem y w  postrzeżen iu , że ca­
ły  a rtyku ł zgoła n ie iest tu  w  sw oim  p o ­

rządku. Ale gdzież go pom ieścić?  P o - 
daiąc pierw sze praw o [R oz. 8, 19] Ci­
cero  tak  się tłum aczy: ktokolw iek n ie -  
zboznością w ykracza przeciw ko B ogom , 
Deus ipsevindex erit , i w ykładaiąc te  s ło ­
w a [R oz. 10, 2 5 ] :  Quod autem non homo 

index sed Deus ipse vindex constituitur, prae-  
rentis poence mętu religio confirmari vide- 
tur• T u  to w łaśnie , podług naszego m nie­
m ania , C icero szuka ulgi w  m ów ieniu o - 
karach  które Bogowie zesłali na iego 
prześladow ców . P rzyzw yczajony często 
gadać o sw oich sp ra w ac h , dziełach i
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zaszczytach k tórem i Bogom  n ie śm ie rte l-  drugiego K ró la  z fam ilii Ptolem euszow . 
uym  podobało  sic g,o uczcić, znała z ł o -  B eren ika , córka P lo lem eusza fila d e l-  
koliczność nadto  sposobną, ażeby otem  fa i A rsino i, a żona P tolem eusza E u e r— 
w  m ieyscu ninieyszem  coś n ienam ienrł. getesa , uc.ąwszy swoie w ło sy , oka. owa— 
L ecz m oże całe to  w yboczenie znaydo— ła  ie w  Ko-sciele W e n e ry  Arsinoi Z efy - 
w ało  się g d z i e ś  nabrzegu rekop ism a i to  r i t y ,  a to  na dopełnienie ślubu uczym o- 
bardzo niedbale zano to w an e , k tó re  A u -  nego za pow odzenie oręża swoiego m ał- 
to r  innego czasu dokładniey w y p ra c o -  żonka. P o  nieiakim  czasie , k iedy  te  po­
wiawszy , by łby  w  przyzw oitym  p o rzą d - święcone w łosy ze św iątyni zg inęły , ie- 
ku  tex tu  położył. N a nieszczęście ko- den  A stronom , nazw iskiem  K o n  o n ,  chcąc 
pis ta porządku  tego n ie z n a la z ł,  a c z y ta -  sję przypodobać P tolem euszow i i B e re -  
iąe m ieysce, co do s ło w a , d ść zgodne n iee , pow iedział i e  są przeniesione do 
[R oz. 16 , 4 i ]'•: Poena violatce religionis iu -  Bieb a -T i przcio  s i e d m i u  g w i a z d o m  
stam ncusationem non habet: w trąc ił ie  położonym  niedaleko za ogonem L w a 

tu, n ietroszcząc się bynaym iiiey o z w ią -   ̂p rope caudam  Leonis j nadał nazwisko 

zek w yobrażeń, k tó re , iakeśm y w idzie— w łosow  B eren ik i, k tó re  do dziś dnia ten  
l i ,  sprzeciw i a ią  się tem u uszykow aniu, gw iazdozbiór nosi. T o  było  okazyą K a l-

li mach ow i napisania niew ielkiego p o e -  
M  E D I O  L  A N. m atu  e’egiackiego, k tó re  naszych czasów

D e l  c a v a i l  o a l a t o  d' A r  s i n o  e niedoszło. M amy ty lko  tłum aczenie ł a -  
le itere  filologiche di V . M o n t i  Professor cińskie K a t u l l a .  A toh 1 to samo tłu m a- 

m e ń to  M m b ro  dell' Institute. 1804. 77  pag■ czenie czyli ra c z e j naśladow anie w  w ielu 
J t o  iest: o k o n i u  s k r z y d l a t y m  A rs  i -  m ieyscach zaw iera trudności zatrzym ujące 

n  o i.L ist filologiczny V.. M o m ti Professora czy te ln ik a , t a k , że każde usiłow anie dsj- 

em ery ta  i członka Insty tu tu . 1804 .77  s t-8- żącc do ich zm nie jszen ia  zasługuje na 
U czone pism o k tó re  ogłaszam y, t r a -  dobre przyięeie. O to są n iek tó re  w ie r -  

k tu ie  o iednem  m ieyscu p o e m a t u  K a -  Sze tego poem atu , k tó re  zadały w iele
t u ł l a :  C o m a  B e r e n i c e s ,  z n a io m e g o  p racy  Wykładaczom  1 krytykom :.

, ,  , p i p — A.biunctas paullo- a n te  com® m ea fa ta  so ro re aiako tłum aczenie czyli n a ś l a d o w a n i e  eie ,
r L n g e b a n t ,  cum  se M e m n o m s A etluopas

gii K a l l i  111 a c h a ,  poety g reckiego , k to -  t n i g e n a ,  im p e l le d  nutantibn* aSra p e n n f s ,

ry  słynął w  A lexandry i za filadelfa, obtuEt Areinoes Locridos *) ales e<luus.

*} Podług popia wy Bentley. W  texcie pospolitym iest Chlarldos zamiast Locridos.



20I Num. X I I I .  M A R C A  1806

K o ń  s k r z y d l a t y  ( a l e s  e q u u s )  

o k tó ry m  iest m ow a w  osta tn im  w ie rszu ,

rozm aic ie  b y ł tłum aczony. Jedni ro z u ­

m ie li przezeń A u r o r ą ,  d rudzy P e g a -  

s a ,  in n i F  e n  i  x  a ; nayw iącey b)rło  ta­

k ic h  co go b ra li za Z e l y r a ,  O sta­

tn i w y k ła d  zdaie się naypodobn ieyszym  

do p ra w d y , za trzym aw szy C h l o r  i d o  s, 

ia k  pospo lic ie  czytaią. (C ido ris -czy li Flow 

ra ,  bog in ią  k w ia tó w , b y ła  żoną Z e fy— 

ra  pod ług  poetow  ). Lecz  natenczas n ie ­

w iadom o co czynie z w y ra ze m  A r s - i n o -  

es k tó ry b y  w yp a d a ło  odm ien ić  na p rz y ­

padek trZCpi: lo- b t u  l i  t  A  r  s i n  o a e C h l o ­
r i d e s  a l e s  e q u u s .  O prócz  tego w y ­

znać potrzeba, że w yra że n ie  kon ia  sk rzy ­

d la tego , dla oznaczenia Z e fy ru , cale 

iest niestosowne. Pon iew aż w ia t r  ten- 

iako i  i lis i iego b ;ae ia , zawsze iest w y ­

obrażany w  postaci lu d z k ie y ; iedyną ana­

log ią , k tó rąby  p rzy toczyć  m ożna,.iest bay- 

ka  s ta ro ży tn a , że klacze został ą zrzebne 

od p o w ie w u  w ia tru . N aostalek chociaż 

A u ro ra  m atka M e m u o na E tiopskiego m o­

że uchodzić  ta ko ż , w ed ług  bajecznych 

podań M y tu lo g ii,  za m a ikę  w ia tró w , i  

z tego w zg lędu m ożnaby Z e fy ra  nazwać 

b ra te m  M em nona ( M e m n o n i s -  A e -  

t  ii i  o p  i s U n i g e 11 a z n a c z e n i e  iednak 

W yrazu U n i g e n a  n iedozw a la  takow e ­

go w y k ła d u ; poniew aż w y ra z  ten  ozna­

k a  b liźn ię ta  czy li dzieci  zrodzone ie -  

dnym  połog iem . W  te rn  znaczeniu u -
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żyw a tego w y ra z u  K a tu llu s ,  m ów iąc  o 

A p o llin ie  i D ian ie .

JP. M o  n t  i o b ra ł drogą całe nówą, 

i  okaza ł w ie le  dow c ipu  i  b ieg łości d la 

up rzą tn ien ia  ty c h  zaw ad, w  ezem  m u 

zupe łn ie  sią p o w io d ło . D o w o d z i,.w sp ie ­

ra jąc się pow agą Pausaniasza (au to ra  

pod róży  do G re e y i)  że A rs in o a , m atka 

B e re n ik i,  w yobrażana  b y ła  w  Ś w ią tyn i 

M uz siedząca na strus iu . Posąg tey  K r ó ­

lo w e j , po s ta w io n y  w  Ś w ią tyn i , k tó ra  

ie y  b y ła  pośw ięcona w  Z e fy r iu m , p rz y ­

garb u> E g ip s k im , m óg ł m ieć taką posta­

wą. M oże ty m  sposobem chciano u w ie ­

cznić pam iątką p laka  dla n ie y  ug łaska- 

nego, k tó rego  dosieść w z ię ła  ią  fa n ta -  

z j'a  d la  osobliwości, i  d la pokazania sią 

w  te y  postaw ie  na processyach p u b li­

cznych ; sk rzyd la ty  w ięc  koń p o e t y ,  

będzie s trus iem , k tó rego w  rzeczy sa - 

m ey układa ią  do zaprzęgu i  dźw igan ia  

c ię ża ró w , i  k tó rem u  temsamem p rz e z w i­

sko tak ie  ba rdzo  dobrze przypada. Przez 

ten  d o w c ip n y  w y k ła d  wszystko staie 

się iasnem w  m ieyscu p rzyw iedz ionem . 

A rs in o e , K ró lo w a  E g ipska , ubóstw iona 

pop rzedn iczo , posy ła  swoiego p ta ka , 

umieszczonego z sobą na n ieb ie , d la  spro­

wadzenia w łosow  B e re n ik i: ten  p rz y ­

byw a (o b tu lit  se ) dom icysca ,- w  k to re m  

u trzym y  w ane są w ło sy  poświęcone; w ra ­

ca buiaiąc po p o w ie trzu  i składa w łosy  na 

łon ie  W e n c r y , to  iest, tey  sam cy A rs in o i
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która pod imieniem  W enery  Zefyrity  

czczoną była w  Lokrydzie m ieście P en -  
tapolitańskiem *):

ObtitJit A r sino es Ło&ridos ofes er/uus.

Isque p e r  a e th er ia s me to llen s a d v o la t a u ra s ,
E r V eneris ca s to  co llo ca t in grem io.

D w a wiersze następuiące stw ier­
d z a j  także ten w ykład przedsiębra­

ny.
jp s a  su w n  Z ep h yr itis  eo fa m u lu m  ieg a ra t

G ra ta  C anopeit in  lo ca  litoribu* .

A r s in o e  sama w ysłała  swoiego słu­
gę na brzeg Kanopu (E giptu ), u l u b i o -  
n e y  ziem i sw o iey , ponieważ mu dała 

życie. Lecz iakim prawem siruś może 

bydź nazwany b r a t e m  M e m n o n a  a 
do tego ieszcze b r a t e m  b l i ź n i ę c i e m ?  
W  starożytności był sław ny ieden Myt 
o pewnych ptakach które się znaydowa- 
ły  przy grobie Memnona. Owidiusz tak 
go opowiada. Po spaleniu ciała Mem­
n on a , Aurora, iego matka, upadła do 

nog Jowisza, prosząc o uczynienie iakiey  

części iey Synowi. Sprawił zatem Jowisz 

to , że z popiołów Memnona powstało 

w iele  ptaków, które zlatyw ały się co­
rocznie do iego grobu i staczały walkę.
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Nazwano ich M e m n o n i d e s ,  a ponie­
w aż t u  musi bydź m owa o ptakach kra- 

iow ych , stras m ógł się wybornie w  tey  
liczbie zawierać; będąc ptakiem n a y -  
znakomitszym E tiop ii, ma gruntowne 
powody do nazw ania się bratem bliźnię­
ciem Memnona. Oprócz tego struś to 
samo w  Greckim  ięzyku nosi nazw isko, 
-co i ptak poświęcony W enerze, w róbel, 
ę<TTęov$ói): co także m ogło przyłożyć się 

do wybrania strusia dla umieszczenia tam  
p o s ą g u  Arsinoi.

n y .  - . i - Z ’ 

Dla przysłużenia się nasizym czy­

telnikom  w yłożyliśm y przez szczeguł to 

dow cipne tłum aczenie, które warte iest 

uw agi i dalszych roztrząsaj uczonych. 
Cały traktat autora okazuie nieskończe­
nie w iele bystrości; iego styl iest letki 
i ożyw iony, a droga którą w  swoich ba­
daniach idzie, bezprzestanku zaymuie 
czytelnika ciekaw ość, i dramatyczny pra­
w ie  wzbudza interes. Przywodzi namyśl, 
Niem com  osobliw ie, sposob charaktery­
zujący filologiczne traktaty nieśm iertel­
nego L e s s i n g a .

JGPL.
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*) Pentapolis. Tak się nazywał ieden powiat pograniczny z Egiptem, który zawiera! 
pięć sławnych miast czyli Kolonii greckich, znaiomych pod imionami C yrene , JpoHmopo- 
lis, Ptolemais, Arsinoe i Berenice, leź/jcych w części północney Afryki, która od swoiey sto. 
licy nazwaną była Cyrenaiku,
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BEZ W Y R A ŻEN IA  MIEYSCA. la , k tó ry  pomimo to iednak wychodzi 

Traduction diun Fragment du X V I I I  do swe§° G abinetu z ^ ly k ra te se m , 1 

jivre de P o l y  be,  trouve dans le Mona&e-
re de Laurę au Mont Athos 1805, 80 p- 8- 
to ie s t :  Przekład Fragm entu XVIII x ie -  
gi P o l y b i u s  za ,  znalezionego w  M o- 
nasterze Laury na górze Atos. i 8o5. 80. 
S t. 8 .

Pom inąwszy naw et oel praw dziw y 
i skutek mom entalny tego p ism a, same 
ogulne m axymy w nim zawarte i w y­
m ow a stylu daią mu znakomite mieysce 
w  rzędzie literatury. A utorem  tego 
przekładu iest H rabia d’A n t r  a i g u e s ,  
K onsyliarz Legacy! Kossyiskiey i K o r-  
respondent Kommissyi oświecenia,, k tó­
rego imie na końcu dzieła znayduie siq 
położone. W y b ra ł on w  tym  fragm en- r> Pesr 
cie historyi staroźytney m om ent, kie­

dy F i l i p p ,  K ró l M acedoński, Oyciec 
K ró la  Perseusza, wezwał Antioclia W ie l-  
kiego, K róla Syryyskiego, do zawarcia 
przym iei za na przeciw  Rzymianom. Skła­
da się Rada na dworze ostatniego: H an­
niba l, k tóry się tam  w tę porę znay- 
dow ał, m ów i za spraw ą powszechną. 
P o lykrates, tayny Sekretarz Królew ski, 
zbiia go przyczynami wziętemi z p o ło ­
żenia i używaney polityki państw a Sy­
ryyskiego; Przeciwko tem u powstaie 
K ałlistenes, M inister stanu. W  mowie 
Piorunuiącey wywołuie z grobu cienie 
W ielkiego Seleuka, porusza naw et K ró -

wiemy z L iw iusza, źe natenczas nie 
zrobił się związek przeciw ko Rzym ia­
nom. Autor niewiele troszczył się o 
dokładność w  okolicznościach h isto ry­
cznych; przestał na prawdzie zdarzeń 
podanych w ogułności,i został panem swe­
go przedm iotu. My ograniczamy się uw a­
żaniem tego pisma iedynie za płód sztu­
ki, i pod tym  względem niemo żem  prze­
w ieść na sobie, ażebyśmy n ieprzyłączy- 
11 do ninieyszegO' ogłoszenia dwóch k ró t­
kich próbek w ym ow y Kallistenesa. St. 
7 i t  „ Quand Phil ppe sera vaineu., R o - 
„  me ne se contentera pas de votre 
„ inertie ; elle veut vos tresors,, yos tro u -  

votre territoire: E łle les v e u t , 
parceque depuis que Rome exi9te, elle 

„ a ton jours voulu ce qu’elle ne pen t 

„ cesser de vouloir. Rome perira ', dit- 
,r 011. Mais vous ne serez p lus, a quoi
„.vous servira sa ruine ! vous serez vous- 
„ meme un de ses debris que vous con- 
,, voitiez. Youlez -  vous vous laisser 

enorser dans l'espoir cTune brillante
7) & O *
„ re su rre c tio n ?  L ’exces de la folie n’est 
„ surpasse en eette occasion que par 
„ l’exces du ridicule. T o  iest: kiedy 
„ F i l i p  będzie zwyciężonym , Rzym 
„  n ie  przesłanie na waśzey gniusności; 
„ chce waszych skarbów , waszych 
n  w oysk, w aszey ziemi; 011 lego chce ,
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, ,  p o n ie w a ż  o d tą d  ia k  te n  R z y m  s t o i , 

„  z a w sz e  te g o  c h c i a ł , c z eg o  n ie m o ź e  

„  c h c ie ć  z a p rz e s ta ć . R z y m  z g in ie ,  p o -  

„  w ia d a ią . AJe w a s  n iż  n ie b ę d z ie :  do 

„ c z e g ó ż  w a m  p rz y d a  sję  ieg o  u p a d e k ?  

r> WjjT sa m i b ę d z ie c ie  cz ę śc ią  ie g o  r o -  

„  z w a l in ,  w y  k tó r z y  m u  n a s k a k m e -  

„  c ie . G h c e c ie ż  d a d ź  się w y d u s ić  w  n a -  

„  d z ie i ś w ie tn e g o  o d ro d z e n ia  się ? T u  

„  z b y te k  s z a le ń s tw a  sam a  ty lk o  szy d n o ść  

„ p rz e w a ż a . “  S t. 7 2 :, D ie u x ,  s i le  g ra n d  

„  r o i  q u i c re a  c e t e m p ir e  (S e le u c u s )  p o u -  

„  v a i t  b r i s e r  le  c e re u e il  q u i r e c e le  ses 
„  c e n d re s ,  e t  q u e  s o r ta n t  u n  m o m e n t  de 

F e m p ire  d es  m o r ts ,  il  r e p a r u t  d a n s  c e -  

lu i q u ’il a .eleye s u r  la  te r r e ,  s a l  a p p a -  

„  ra iss .a it d a n s  ce  c o n s e i l , q u i  d e  V o u s  

„  o s e ra i t  s o u te n ir  le  feu  d e  ses  re g a rd s !  

„  O n  a t ta q u e  1’in d e p e n d a n c e  d e  l ’u n iv e r s , 

„  d i r a i - i l  j e t  y o u s d e l ib e r e z ?  Q u e  so n t  

„  d e v e u u s  ces h o in m e s  q u e  j ’a v a is  f a i t  

„  e o n n a i t r e  a  l ’U n iv e r s ,  ces m in is tre s  q u i 

„  m ’a y a ie n t  e n te n d u s , ces g e n e ra u x  q u e  

„  m a  m a in  p re s e n ta  a la  y ic lo i r e ! N ic a -  

„ n o r  n ’es t p lu s ,  m a is  y o u s  n ’e tes  p a s  

„  d ig n e s  d ’h o n o r e r  sa  m e m o ire  p a r  yos 

„  r e g re ts  ; e ’e s t en  su iv a n t le u r s  m a x i -  

„  m e s , q u ’o n  h o n o re  la  m e m o ire  d es  

„  g ra n d s  ro is . R e n d e z  u n  d e r n ie r  h r n n -  

„  m a g e  a  v o tre  M a i t r e ;  a lie z  d a n s  ce  

„  lie u  o u  re p o s e u t  ses c e n d r e s , e p a r -  

„  g n e z  l e u r  la  h o n te  d 'a p p a  te n i r  a u x  

„ R o m a i n s ,  e p a rg n e z  le u r  la  h o n te  de

„ l e u r s  in s u lta n s  h o m m a g e s ,  e t  s i c e t  

„  e m p ire  d o it  p e r i r ,  n e  la issez  p a s  p r o -  

„  fu n e r  m a  to in b e ;  s i y o p s d ey ez  s e r v i r ,  

„  h o n o re z  au  m o m s e n c o re  u n e  fo is  c e -  

„  lu i q u i  v o u s a v a it  r e n d u  in y in c ib lc s /* ' 

„  T o  ie s t :  B o g o w ie !  g d y b y  W ie lk i
Ci

„  K r ó l  k tó r y  to  p a ń s tw o  z a ło ż y ł  [ S e le u -  

„  k u s ]  m ó g ł  sk ru sz y ć  u rn ę  co ieg o  k r y -  

,, ie  p o p io ły ,  i w y s z e d łs z y  n a  m o m e n t 

z K ró le w s tw a  z m a r ły c h ,  tu  z n o w u  się  

„ u k a z a ł :  g d y b y ' s ta n ą ł  w  te y  in d z ie ,  

, ,  k tó ż b y  z w as  ś m ia ł  z n ie ś ć  o g ie ń  ieg o  

11 s p o j r z e n i a ! G a lą  n a  n ie p o d le g ło ś ć  św ia -  

„ t a ,  r z e k łb y ,  a  w y  ro b ic ie  n a m y s ły ?  

,, G d z ie ż  się  p o d z ie l i  ci lu d z ie  k tó r y c h e m  

„  św ia tu  d a ł  p o z n a ć  , ci m in is tro w ie  co 

„ m n i e  s łu c h a l i ,  c i w o d z o w ie  k tó ry c h  

m o ia  r ę k a  p r o w a d z i ła  do  z w y c ię s tw ?  

„  N ie in a sz  N ik a n o r a ,  a le  yvy n ie  i e s t e -  

„  śc ie  g o d n i u c z c ie  sw e n ii ż a la m i ieg o  

„  p a m ią tk i ; p a m ię ć  w ie lk ic h  K ró ló w  czc i 

„  s ię  n a ś la d o w a n ie m  ich  n ta x y m . O d d a y -  

„  cre h o łd  o s ta tn i w a s z e m u  P a n u  ; p ó y -  

„  d z c ie  g d z ie  s p o c z y w a ią  ie g o  p o p i o ł y ,  

„  o s z c z ę d ź c ie , im  h a ń b y  n a le ż e n ia  do  

„  R z y m ia n ,  h a ń b y  ic h  o b e lż y w y c h  h o ł  

„  do w , i ,  leź li t o  m o c a rs tw o  m a  z g in ą ć ,

„  n ie d o z w a la y c ie  z n ie w a ż a ć  m o ie ; o g r o -  

„ b u ;  i e ż d i  jn a c ie  z o s ta ć  n ie w o ln ik a m i , 

r a z  ie sz c z e  p rz y n a y m n ie y  o d d a y c ie  

„  cześć  te m u  k tó ry  w a s  n ie z w y c ię ż o n y  .

„  m i uczyn ił?*

JPJL.


